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■wia po litykę, k tó ra  zdolna by ła  zabić dusze narodu  niem ieckiego i zniszczyć 
jego dob ro b y t gospodarczy" (str. 381). Jeśli zaś stam tąd  dow iadujem y się, że 
w kw estii uregulow ania stosunku państw a do Kościoła, „uprzyw ilejow anie p ań ­
stw a stanow i naczelną zasadę" (str. 384) i że „W ehrm ach t"  (k tórego  w odzam i 
„mogą być ty lko mężowie w yposażeni w e w szystk ie cechy w ielkich żołnierzy 
dziejów  niem ieckich") je s t n ie  ty lko  z pow odu geograficznego położenia  N ie­
miec niezbędną gw arancją poko ju  Rzeszy, a le także szkołą  w ychow aw czą 
duchow o-m oralnego odrodzenia  narodu" (str. 387), to  już 'wiemy, z jakiego 
natchn ien ia  działała opozycja an tyh itlerow ska w N iem czech: mianowicie 
z natchnien ia  m ilitaryzm u i nacjonalizm u pruskiego, jeno  p rzyb ranych  w form y 
rozsądniejsze i bardziej um iarkow ane, aniżeli te, jak ie  nadał im  hitleryzm .

G dy  w ięc zadam y sobie pytan ie , co by  się stało , gdyby  jednak  spisek an ty ­
hitlerow ski w N iem czech się udał, to  odpow iedź n arzuca  się jasna: by łoby  to  
najgorsze nieszczęście, jak ieby  mogło spo tkać Polskę i całą E uropę. „N iem iecki 
ruch oporu" nic stw orzy łby  na m iejsce h itleryzm u w N iem czech czegoś zdecy­
dow anie mu przeciwnego, lecz ty lko  z a s t ą p i ł b y  go  i n n y m  d e r y w a t y w e m  
t e g o  s a m e g o  ź r ó d ł a :  bism arkizm u, posiadającym  tę w yższość nad do ty ch ­
czasowym, że um ożliw iłby kontynuow anie generalnej linii politycznej n iem iec­
kiego im perializm u w  sposób doskonalszy, um iejętn iejszy , . ko.nsekw cntniejszy 
i bardziej długofalow y — n ie  szoku jąc  p rzy  tym  zagranicy.

Pam iętn ik  U lrycha von H assclla rzuca tym  sam ym  ostrzegaw cze św iatło  na  
dzisiejszych ,,dobrych" N iem ców  i ju trze jsze  dążenia p o lityk i niem ieckiej. 
D aje  m iarę tego, co myślą, co czują i czego pragną przeciw ni h itleryzm ow i 
politycy  niem ieccy, nie posiadający  ani k u ltu ry  kosm opolitycznej von  H assella, 
ani takiego ja k  on zm ysłu m oralnego. W ydaw cy zaopatrzy li jego pam iętn ik  
ty tu łem : „Vom andern  D eutsch land". Słuszniejszy by łby  inny ty tu ł: „V om  
e w i g e n  D eutschland".

A leksander Rogalski

D o k u m e n t y  M i n i s t e r s t w a  
I n o s t r a n n y c h  D i e l  G e r -  
m a n j i  — W ypusk  II: G e r m a n -  
s k a j a  p o l i t i k a  w  T u r c j a  
(1941— 1943 g.). W ydaw nictw o Z a ­
rządu  A rchiw ów  M inisterstw a Spraw  
Z agran icznych  ZSSR. Red. A . W ar­
szaw ski. M oskwa 1946. Str. 143.

T rzy  razy  w  ciągu dziejów  N iem cy 
sk ierow ały  baczną uwagę n a  Bliski 
W schód, ab y  tam  próbow ać znaleźć 
przeciww agę dla grożącego im  ze 
W schodu niebezpieczeństw a, aby  zn a­
leźć kan d y d a ta  do jak ie jś dyw ersji, 
k tó ra  by  pom ieszaw szy szyki R osji 
była now ym  atu tem  w  niem ieckiej 
grze dyplom atyczno-w ojskow cj. Po raz 
p ierw szy było  to  w  okresie w ojny 
siedm ioletniej, gdy osaczony ze w szyst­

k ich  s tro n  F ryderyk  W ielki próbow ał 
w szelkich sposobów, aby  rozerw ać za­
ciskający się w okół niego krąg. W ów ­
czas to  — nnówiąc słow am i K onopczyń­
skiego („F ryderyk  W ielki a Polska", 79) 
„jego emisariusz nad  Bosforem pułkow ­
n ik  H aude, działający  pod  pseudoni­
m em  R exin , w ychodził ze  skóry  i b rzą­
ka ł złotem , aby  skłonić Osmanów' do 
zaatakow ania Rosji, a  w ypraw iony do 
K rym u a je n t Boscamp takież ostrogi- da­
w ał T atarom ...". D rugi raz podczas 
pierw szej w o jny  św iatow ej, gdy n ie  za ­
dow alając się w ciągnięciem  T u rc ji do 
w ojny  przeciw  R osji, dyp lom acja i 
sztab  niem iecki p o d ję ły  olbrzym i w ysi­
łek celem  zm obilizow ania m uzułm ań­
skiego W schodu do w o jn y  przeciw  
Rosji i Anglii. Epopea niem ieckiego
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.konsu la  w Persji W assm usa, k tó ry  na 
początku w ojny  zorganizow ał w Persji 
dyw ersy jną gruipę przeciw  A nglikom  i 
R osjanom , aw an tu rn icza  przepraw a 
przebranego za A fgańczyka oifieera n ie­
mieckiego słynnego N iederm eyera, 
rów nie n iezw ykłe p rzygody  innego 
em isariusza niem ieckiego na. W scho­
dzie, pułkow nika von H entiga, w szyst­
k o  to  są epizody n iem ieckiej gry o 
W schód  z la t 1914— 1918.

D roga s tro n a  te j gry to  koncepcje 
rozb icia  R osji i oparcia, się n a  m uzuł­
m ańskich je j plem ionach. S łynny „geo­
p o lityk" niem iecki, zajm lujący się m u­
zułm ańskim  W schodem , H artm ann , już 
w roku  1918 na łam ach „Die W elt des 
Islam s" pisał, że celem polityki' niem iec­
kiej na  W schód zie-m u si być pozbaw ie­
nie R osji je j obszaru  stepow ego, k tó ry  
je s t je j siłą, i rozbicie R osji na  szereg 
m ałych państew ek, p rzy  czym  N iem cy 
m uszą w ykorzystać p ropagandę pantu- 
rańską i panislam ską: „R uch ten... nie 
m a w łasnej siły  w ew nętrznej. T urcy  
rosy jscy  n ie m ają  dość siły  w ew nętrz­
nej, alby się zorganizować... N iem cy 
dzia ła jąc  poprzez  T u rc ję  mogą ten  m a­
te r ia ł w ykorzystać... T em u celowi ma 
służyć u tw orzen ie  oddzielonego od R o­
sji K irgizistanu, którego północna gra­
n ica  będzie poddana k o n tro li niem iec­
kiej... W łączony do sieci n iem ieckiej 
B aszkiristan b y łb y  klinem  m iędzy Ro- 
siją a Syberią... B aszkirzy i K irgizi za ­
leżeliby  od niem ieckich planów . Ich 
zdolność d o  rządzen ia  je s t w ątpliw a, 
a le  anarch ia  ta będzie ko rzystna  dla 
N iem ców , igdyż uczyni ona n ieuniknio­
ną ostateczną n iem iecką in terw encję . 
N iem ieckie przenikanie będzie stopnio­
w e i zacznie się o d  pene trac ji gospodar­
czej... Z ostan ie  u tw orzona p a rtia  pro­
niem iecka, o p a rta  na  m ateria lnych  in te ­
resach. P rze jdą  la ta , nim  nastąp i p rze­
m iana n iepodległych p ań stw  w  n ie­
m ieckie prow incje..."

T y le  H artm ann  w r. 1918. Jego zale­
cenia nie m ogły być już zrealizow ane w 
ciągu poprzedniej w ojny  św iatow ej,

k tó re j w ynik przekreślił niem ieckie 
m arzenia o  suprem acji n a  W schodzie, 
ale jego nauki głęboko w siąkły do 
psychiki niemieckiej i znów pow róciły 
po upływ ie ćw ierćw iecza, gd y  po raz 
trzeci, znów  w  podobnej sy tuacji, w  
obliczu groźby ze W schodu N iem cy 
jeszcze raz spróbow ali drogi, k tó rą  
chadzał R exin i Boscamp, H entig  ozy 
N iederm eyer.

D ziałalność n iem ieckiej dyplom acji 
n a  W schodzie po  w ybuchu  w ojny  nie- 
m iecko-radzieckiej ośw ietla w ydany 
w łaśnie przez G łów ny Z arząd  A rch i­
wów  ZSSR tom', zaw iera jący  znalezio­
ne  p rzez  w ładze radzieckie dokum enty  
dyp lom atyczne n iem ieckie dotyczące 
po lityk i niem ieckiej w  T urcji. W ięk­
szość ogłoszonych tu  dokum entów  to  
rap o rty  i korespondencje  posła n ie­
mieckiego w  T u rc ji w  ty m  okresie, von 
Papena. D okum enty  zaczynają  się od 
korespondencji w  spraw ie niem iecko- 
tureckiego tr a k ta tu  i nieagresji z 14 
czerw ca 1941, w  przeddzień  a taku  na 
ZSSR, do k tó rego  to  tra k ta tu  strona  
niem iecka — acz godząc się w  m ilcze­
niu  na pozostaw ienie w m ocy tra k ta tu  
turecko-anigielskiego — pragnęłaby  
w staw ić pew ne p u n k ty  dotyczące 
przew ozu m ate ria łu  w ojennego przez 
te ry to riu m  T u rc ji, w  zam ian za co 
T u rc ji „m ożna by  obiecać popraw kę 
g ran icy  p rzy  A drian  opolu... a także 
m oże tę  czy inną w yspę na  M orzu 
E gejskim " (instrukcja  R ibben tropa dla 
Papena z  17 m aja  1941). A le w  in s truk ­
cji z  26 m aja R ibbentrop  zaleca Pape- 
now i, aby  n a  punkcie ob ietn ic  dla T u r­
c ji by ł b. w strzem ięźliw y, gdyż ta  
kw estia  „besonders behutsam er Behan- 
dlung bedarf". Z e swej strony  strona  
tu reck a  pragnęła  rów nocześnie salw o­
w ać sw oją um ow ę z A nglią, oo w yw o­
łało znów  uwagę R ibben tropa  (depesza 
z 9 czerwca), że „jeśliby (rząd turecki) 
chciał rów nocześnie w spółpracow ać z 
A nglią, z k tó rą  N iem cy  w iodą w alkę 
n ie  na życie, a le na śm ierć, to  ty m  sa ­
m ym  au tom atyczn ie  T u rc ja  znajdzie 
się w  obozie przeciw ników  N iem iec“.

Przegląd Zachodni, n r  9, 1947 Instytut Zac
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W  dalszym  ciągu, już po  w ybuchu 
w ojny  u i cmi eck o - ra d z i cck i e j , in teresu ­
jące  są  dokum enty , rzucające św iatło  
na  po litykę  N iem ców  w  stosunku  do 
zagadnienia „pan tu ran izm u" i. w iążące 
się z nim  zagadnienie T u rków  z ZSSR. 
C iekaw ym  jes t dłuższy rap o rt Papena 
z  5 sierpn ia  1941 pt. „ D ą ż e n i a  p a n -  
t u r a ń s k i e 11, w k tó ry m  ch arak te ryzu ­
je  on głów ne osoby działające w ruchiu 
„panturańsk im ", m. in. znanych z Pol­
ski M ehm et Fuad Ressul Z ade (o k tó ­
rym  P apen  mówi, że „sto i on blisko 
polskiego k lubu  Prom eteusz..., k tó ry  
je s t niczym' innym  jak  oddziałem  p o l­
skiego sztabu  generalnego... Z  fundu­
szów polskiego sztabu generalnego żył 
Ressul Z ade i po upadku Polski w  r. 
1940... W  roku 1940 by ł on  w Londy- 

.n ie  z  po lityczną  m isją u S ikorsk ie­
go...), turkologa A hm eda Caferoglu 
(pisze o nim  Papen, że „sto i on b lisko 
organizacji generała Sikorskiego „P ro ­
m eteusz"...“) czy  M irza Bałła. W  sp ra ­
wie p lanów  niem ieckich na K aukazie 
raport von Papena mówi, że chociaż 
A zerbe jdżańcy  n ie  s ta ra ją  się sam i o 
niepodległość swego k ra ju , to  jednak  
należy podjąć wysiłek, „aby niem iecka 
organizacja by ła  tu  decydująca. N iem ­
cy miuszą przyw iązyw ać specjalne zna­
czenie do stw orzenia  silnego państw a 
n a  południow ym  W schodzie, by trz y ­
m ać zawsze R osję pod  groźbą. U kra ina  
n ie  w ypełni tego zadania, gdyż U kra iń ­
cy  są  Słow ianam i..." Z nam ienna w y­
pow iedź niem iecka z r. 1941, jakże po­
dobna do podobnego, w yżej cy tow a­
nego głosu z r. 1918...

Z  następynch  dokum entów ' ciekaw e 
są te , k tó re  nam  da ją  poznać niem iec­
k ie  p ro je k ty  uruchom ienia T a ta ró w  
krym skich przeciw  ZSRR p rzy  pom ocy 
pew nych kół pan turańsk ich  z  T urc ji, 
n astępn ie  sugestlie n iem ieckie w  s to ­

su n k u  do T u rc ji w  okresie ofensyw y 
niem ieckiej na południu ZSSR w k ie ­
runku K aukazu w  r. 1942, k iedy  T u rc ja
— jak  w idać z  tych  dokum entów  — 
bynajm nie j nie b y ła  n iechę tna  myśli 
pew nej interw encji, wreszcie koncepcje

urządzenia p rzez  N iem ców  now ego ła ­
du na  W schodzie. W  te j  m ierze — jak  
w ynika z  listu  rad cy  D ititm anna do  
T ieppelskircha — is tn ia ły 'd u ż e  różnice 
m iędzy A usw artiges A n it a  m ini­
sterstw em  dla O kupow anych  O bszarów  
n a  W schodzie (R osenberg), gdyż —  w e­
dle w yrażenia D ittm anna  —  R osenberg 
„nie ap robu je  p lanu niepodległych 
państw  nie-niem ieckich po d  p ro tek to ­
ra tem  N iem iec" (list z  5 sierpn ia  1942).

W  lecie 1942 T u rc ja  jeszcze prow a­
dziła swą chw iejną po litykę; w  rozm o­
wie z Papenem  tu reck i m in is te r spraw  
zagranicznych 26 sierpn ia  1942 zapew ­
niał go jeszcze, że „ tu reck an eu tra ln o ść  
służy  przede w szystk im  in teresom  T u r­
cji, ale będzie ona ko rzystna  i dla N ie ­
miec". W  spraw ie T u rków  sow ieckich 
Papen ustalił razem) z  przysłanym i 
„specam i" od  zagadn ien ia  itaróckiiego 
SS B rigadenfuhrorem  Z im m erm annem  
i au torem  książki „D er N ationale  K am pf 
der R usslandtiirken" (1936) vonM endem  
z O st-Institu tu , że  będzie im  udzielone 
praw o sam odzielności „w ram ach du­
chowego, ekonom icznego i w ojskow ego 
k ierow nic tw a N iem iea“. Zreszltą w e 
wrrześniu 1942 zorientow ano się w  B er­
linie, że T u rcy  bynajm nie j n ie  są tacy  
skorzy  d o  te j w spółpracy  z N iem cam i, 
i n akazano  Papenow i „vóllige Zuriick- 
haltung in dieser Frage“ (12 września 
1942).

Z  r. 1943 m am y jeszcze w ty m  zbio­
rze dokum entów  ta jem n iczy  list gene­
rała  M anmsteina do D ircksena z  9 m aja
1943 m ów iący, że „zain teresow ały  m nie 
pańskie w rażenia z rozm ow y z N iedcr- 
m eyerem ". Jest to ten  sam  N ieder- 
meyer, k tó ry  był bohaterem  afgańskiej 
ekspedycji z poprzedniej w ojny św iato ­
w ej. W idzim y, że n ie  ty lk o  p ow tarza ją  
się te  sam e koncepcje, a le  j  w racają  ci 
sam i ludzie: w spom niany w tych do­
kum entach von H entig  jes t tym  sa ­
m ym  H entig iem  z  Persji z r. 1914— 
1918.

W arto  też w spom nieć, że w szystkie te 
osobistości, za jm u jące  się spraw am i 
wschodnim i, o ta r ły  się o spraw y po l­
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skie. V on Hentiig, „L aw rence" niem iecki 
z P ersji, w  la tach  1924— 1926 zakonspi­
row ał się n a  sk rom nym  stanow isku 
konsula niem ieckiego w  Poznaniu1. 
Dircksem był w  la tach  1919— 1921 w po­
selstw ie n iem ieckim  w W arszaw ie, po­
tem  był konsulem  w G dańsku, nim  w y­
p łynął jako  długoletni am basador R ze­
szy  w  T okio. O tarli się o spraw y po l­
skie D ittm ann  i W eselm ayer (kom isarz 
R zeszy w B udapeszcie po 19 m arca 1944) 
i E rdm ansdorf (posełi niem iecki ma 
W ęgrzech do 1944), j K illinger, spec ja ­
lis ta  od  sipraw śląskich, słow ackich, po­
seł niem iecki w B ukareszcie do> sierpnia 
1944 — w szyscy w ym ienieni w  pow yż­
szych dokum entach.

W ydany  przez radziecki Z a rząd  A r­
chiw ów  zbiór dokum entów  rzuca cie­
kaw e św iatło  n a  jedną  jeszcze kartę  
z  dz ie jów  n iem ieckiej dyplom acji.

Jan R eychm an

K urt von Schuschnigg. E i n  R  e q u i e m 
i n  r o t -  W e i s s  - r o t .  V erlag A m - 
stu tz , H erdeg. Z iirich  (1946). Str. 511.

T rag iczny  to człowiek, tragiczna to 
książka! K urt von  Schuschnigg dw a razy 
w życiu oglądał ruimę swej ojczyzny, 
dw a razy  w życiu  w idział załam anie i 
klęskę A ustrii, k tó rą  gorąco ukochał 
i dla k tó re j z pośw ięceniem  pracow ał. 
W  ciągu siedm iu z górą la t w ięzienia, 
od m arca 1938 roku  do m aja  1945 r., 
Schuschnigg wiele rozm yślał p ad  losem 
A ustrii, N iem iec i E uropy. O wocem  
tych  rozm yślań je s t om aw iana książka.

Składa się ona z trzech w yraźnie od ­
rębnych', chociaż pom ieszanych ze sobą 
części. Są to rozw ażania na  tem at spra­
w y austriackiej, w spom nienia politycz­
ne  au to ra  z czasów  jego urzędow ania 
w charakterze kanclerza związkowego 
i w reszcie rozm yślania i p rzeżycia w ię­
zienne.

N ajciekaw sze są niew ątpliw ie poglądy 
Schuschnigga na  rolę dziejow ą A ustrii. 
Z w łaszcza kw estia odrębności A ustrii 
od N iem iec ma duże znaczenie nie tylko

teoretyczne, lecz i czysto praktyczne. 
Czy istnieją różnice pom iędzy A ustria­
kiem  a N iem cem ? Jeśli tak , w  czym się 
p rzejaw iają? Jaką  rolę mogą odegrać 
w życiu politycznym  i kulturalnym ? 
T rzeba  przyznać, że książka Schusch- 
niigga przyczynia się w znacznym  stop­
n iu  do odpow iedzi na  pow yższe p y ta ­
nia. A u to r, sto jąc mocno na gruncie 
austriackim , podkreśla zarazem  usilnie 
niem iecki charak ter zarów no A ustrii jak  
i sw ej polityki. „W ierzyliśm y, że jest 
niem ieckim  przeznaczeniem  upo rządko ­
wać obszar środkow oeuropejski. W ie­
rzyliśm y w tak i rozw ój rzeczy, k tó ry  
znow u doprow adzi do pokojow ej sym ­
biozy z m niejszym i ludam i W schodu. 
Sądziliśm y w szażke, że cel ten  jes t nie 
do osiągnięcia w silnym państw ie cen­
tralistycznym , n a  drodze przem ocy i 
unifikacji. N ie  w ierzyliśm y, aby  F ry ­
deryk  II czy  Bismarck, n ie  m ówiąc już 
zgoła o Ludeindorffie, mógł być gwiazdą 
niem ieckiej przyszłości... Byliśmy prze­
ciw ni p rzy łączeniu  (A ustrii) do jed n o ­
litego, centralistycznego państw a n ie ­
m ieckiego, byliśm y przeciw ni niw elacji, 
zglejćhszaltowaniiu, pochłonięciu nas. 
Popieraliśm y natom iast niem ieckie p o ­
łączenie (einen deutschen Z usam m en- 
schluss), przeto  chcieliśm y iść razem  
szeroką drogą1 w spółpracy ku ltu ra lne j 
i gospodarczej. “ N a innym  m iejscu 
stw ierd za ,au to r: „W ierzyłem  w A ustrię  
i żadną m iarą n ie  sądziłem , aby  doko­
nała  już swego zadania. W  je j istn ien iu  
upatryw ałem  niem iecki łącznik w sercu  
E uropy, pom ost cyw ilizacyjny, k tó ry  
gw arantuje u trzym anie i rozw ój poko­
ju."

T akie  pog lądy  są bez porów nania ucz­
ciwsze i bardziej ku ltu ralne niż w szyst­
ko, co się na ten tem at słyszy  w  P ru ­
sach, nie m ożna w szakże zam ykać oczu 
n a  fak t że  jes t to stanow isko niemieckie!

P rzechodząc od św iatopoglądu do po­
lityk i p rak tyczne j by ły  kanclerz stw ier­
dza, ż e  chcąc utrzym ać niezależność 
A ustrii, należało  starać się, póki można, 
iść n a  rękę R zeszy i zapew nić sobie je j

P rzeg ląd  Z achodni, n r  9, 1947 Instytut Zachodni


